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POLITYKA.

R O S S Y A  I K A U K A Z .

P opychana nie u m ia rk o w an ą  am bieyą rozszerzania 
g ra n ic ,  Rossy a uderzyła  koleją na wszystkich swych 
sąsiadów, i podboje jej pow iodły  się z niesłychanem  
w dziejach szczęściem. W  przeciągu wieku zdwoiła 
ona swe p ań s tw o ;  (nie masz tu m ow y o Syberyi). 
Podboje swe winna raczej słabości sąsiadów i in try ­
gom  politycznym , jak  waleczności oręża , lub bie­
głości wodzów. Jak o ż ,  zabory swe dokonała  na 
Polszczę w tenczas, kiedy ta Rzplita przyszła do ta ­
kiego s topnia  nieładu , n iem ocy i moralnego upad ­
k u ,  iż wedle słów Katarzyny : « dość było się schylić 
aby  w niej coś wziąć » ; na Szwecyi kiedy ta powysi- 
leniach i zwycięztwach Karola X I I , w padła w wielką 
n iem oc; na  T u rcy i  gdy ta pochyliła się zupełnie ku 
upadkow i;  n a  Persy i,  kiedy ją  podobnie  jak Polskę, 
pożerała anarch ia . W tak iem to  położeniu mocarstw  ją  
otaczających wzrastała  Rossya; i co jest godnem uw a- 
tp , że żadną wielką bitwą , ani ia d n e in  walnem zwy- 
cięztwem nie okupiła  ona mnogich swych zdobyczy. 
W szystkie jej znakomitsze czyny wojenne, aż po rok 
1 8 2 8 :  jak o  zwycięztwo pod Pułtaw ą, i kilka bitew 
w roku 1812 , zaszły w własnej obronie i przeciw na- 
jezdcotn , nie zaś przeciw w ojskom  najechanych  naro­
dów .

Łatwe zatem  były dla Rossyi zabory na ludach osła­
bionych i w letargu będących i panowanie  uadniem i 
nie t ru d n e ;  lecz od chwili kiedy n iektóre  z nich p rz y ­
chodzić zaczęły do siebie, w przebudzeniu  swem i p ró ­
bach wybicia się na niepodległość, wzruszyły jej po tę ­
gę, sławę nadw erężyły  i wziętości ujęły. Polska upada­
jąca nie może się poszczycić ani takiem i wojskami, ani 
lakierni b i tw a m i , ani zwycięztwami ja k  Polska po­
wstająca. Powstanie  1830 r. pom im o ty lu  b łędów i 
nieudolności wodzów i rządu, zachwiało potęgę Rossyi, 
a gdyby było prowadzone ja k  należało, niewątpliwie, 
przynajmniej jmdług wszelkich l'aclnib ludzkich, orzeł 
polski unosiłby się dziś n ad  brzegami Dźwiny i Dnie­
p ru  .

Podobnież i z K a u k a z e m ; nic zgoła Ilossyą nie ko ­
sztowało zagarnięcie pod swe panow anie  koczujących 
po tej s tronie gór hord  ta ta rsk ich ;  rozdwojeni między 
■sobą Czerkiesi , m ieszkający na  dolinach i pochyło­
ściach europejsk ich  K au k azu ,  ulegli bez trudności i 
Rossya przekroczyła K aukaz , zabra ła  poddające się 
kraje leżące na stronie azyatyckiej, jak o  to : Mingrelią, 
Im ery cy ą ,  Georgią i dotarła  do właściwej Persyi, któ- 
1 '-i z łatwością pobiwszy wojska nieliczne i nie ćwiczo-
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ne, na kraj ten , na  Armenią i na dalsze k ra je  Azyi w y ­
wierać zaczęła w pływ  nie zasłużony.

Jednakże  w górach Kaukazkich mieszkały pokole­
nia, k tóre  nigdy panowania  Rossyi nad sobą nie u zna­
wały; wojska jej przeszły po nich, ale ich nie podbiły. 
Z pokoleniami temi prowadzi ona wmjnę od bit dwu 
dziestu k ilku . Zrazu nie zwracała na walkę tę wielkiej 
baczności, u trzym ując przeciw góralom m a łą a rm ią ,d o  
której za karę wysyłała m alkonten tów  i młodych po­
tępieńców wojskowych i cyw ilnych. Lecz gdy walka 
przedłużając się, zaczęła na Kaukaz ściągać uwagę Eu­
ropy, a na ludy przyległe, niechętnie znoszące pano­
wanie Rossyi , w ywierać w pływ  nie korzystny  i robić 
im otuchę wydobycia się na niepodległość, rząd rossyj- 
ski zwrócił w tę stronę troskliwsze i niespokojne oko.

Po wojnie mianowicie z Polską, Mikołaj wysyłał 
tam korpusa  coraz silniejsze i generałów z k tó rych  był 
nie k o n ten t ;  wszystkie resztki Korpusu Litewskiego, 
które  pozbierał po kam pan ii  p o lsk ie j , z ich generałem 
Rozenem tam  p o s ta ł ; na Kaukaz także gnał jeńców i 
rek ru tów  zabranych  w Polszczę. Ale, z wojskiem złożo- 
nem  z ludzi n iechętnych, wojna korzystnie s ięn iepro- 
wadzi; Polacy zbiegali do Czerkiesów, lub  bili się bez 
zapału. Pom iarkował się Mikołaj i chociaż Polaków 
ja k  przed tem , oraz ludzi źle myślących z Rossyi nie 
przestaje słać na Kaukaz, ale miesza ich w większćj czę­
ści z prawdziwym i M oskalam i, i wojsku zaczął dawać 
jeżeli nie co naj lej,szych swych generałów, to jirzy- 
najmniej tych , k tó rvm  naj więc j ufał.

W ojna trw a  od ła t  dziesięciu coraz z : żart sza bez 
sk u tk u  i bez końca. Rossya utworzyła  szereg zamków 
w arow nych  , otoczyła niemi górali ja k  jiasem, i w nich 
się t rz y m a ,  częściej odporn ie ,  aniżeli zaczepnie. Ile 
razy wojska jej usiłowały w kroczyć w ew nątrz  gór, 
znajdowały śm ierc i zniszczenie, to od oręża górali, to 
od fatygi i głodu. Mikołaj niecierpliwy, zmienia gene­
rałów jednego po d ru g im ,  zmienia system  w cjny; 
wszystko na próżno. Od lat dziesięciu dowodzili na­
czelnie w  Kaukazie : Rożen, W iliaminów, Gołowin, 
Liiders, G rabbe , I lu rk o  i żaden na k rok  w ojny nie 
posu n ą ł ;  ile ludzi i ile zm arnow ano pieniędzy ! Stan 
ten rzeczy na Kaukazie nie uszedł uwagi Europy; w sa ­
mej zaś Rossyi wznosić się zaczęły coraz głośniejsze 
szemrania i narzekania. D um a Mikołaja i reputaeva 
w ojsk jego  coraz sroższe odbierała ciosy.

Nareszcie z początkiem bieżącego roku  zapowiedzia­
no wielką przeciw Kaukazowi w y p raw ę ,  dla zadania 
stanowczego razu. Nakazany rek ru t  nadzwyczajny, 
w portach morza Czarnego zaczęto robić wielkie przy­
gotowania i mnogie bataliony sk ierow ano ku wschodo-
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wi. Car przeprow adziw szy bez kuteczn ie przez kauka- 
zk ie dośw iadczen ie tylu sw y ch  m łodszych  generałów , 
rzucił oczy na w eterana, na starca oddaw na ju ż od w y ­
k łego  od trudów  w ojen n ych , a szczególniej takiej w oj­
ny jak  w  Kaukazie. G enerał W orońców , od daw nego  
czasu zarządzający spokojnie jako gubernator gen eral­
ny N ow ą R ossyą, odebrał rozkaz w ziąść d ow ództw o  
arm ii kaukazkiej i w ypraw y m ającej p o łożyć kon iec  
w ojnie

P oniew aż oddaw na już w kradł się w  arm ią kaukaz- 
ką jaewny rodzaj n iesu bordyn acyi, n ieład u ; Mikołaj 
dla położenia końca n iesn ask om  panującym  m iędzy  
dow odzcam i, dla w iększej powagi N aczelnego W odza, 
dał m u w ie lk ą , praw ie nieograniczoną w ładzę nad 
w szystk iem i K aukazkiem i prow incyam i. W orońców  
op u ścił O dessę z tytu łem  i w ładzą N am iestnika cesar­
sk iego , w T yflis b y ł przyjęty jakoby panujący, i ujrzał 
się na czele 160 ,000  tysięcznej arm ii. O tein w szy -  
stkiem  dzienniki rossy jsk ie i zagraniczne narobiły  
w iele hałasu  w E u rop ie , w ypraw a b y ła  przygotow ana  
z w ielk im  zachodem  i była im ponująca; przyjaciele 
R ossyi byli pew ni z w y c ię z tw a , i w cześn ie lakow e  
op iew ali; i przyjaciele C zerkiesów  w n iepew ności i bo- 
jażni o ich los , pozostali w sm utnem  m ilczeniu . W o ­
rońców  nim  rozpoczął kroki w o je n n e , zarzucił górali 
sw e. ni o d ezw a m i, w zy w ającem i ich do poddania się 
przyrzekającem i im zachow an ie ich religii, praw i zw y ­
czajów  ; żądał od nich ty lko  uznania zw ierzchnictw a  
R ossyi. Na te od ezw y Szamil odpow iedział inną, w któ­
rej m aluje się cały  jego  charakter : w zn iosły , n ieugięty , 
ufny w  Boga i w dobrą sw ą spraw ę.

System  dotąd w ojenn y R ossyi ogran iczał się na blo­
k ow an iu , na zdobyw aniu  p ozycyi i staw ianiu  zam ków , 
coraz się posuw ając w  głąb nie u leg łego  kraju , oraz 
na m niejszych  w ycieczkach  i napadach na pobliższe 
góralów  osad y. W oroń ców  p ostan ow ił z w ielką siłą  
przedrzeć się w głąb  gór i zdobyć stolicęSzam ila (której 
011 n igdy nie m ia ł) by ztam tąd m ieć działalność na 
w szystk ie  buntownicze pokolenia.

Sam przeto sw oją osobą, z 3 5 ,0 0 0  tysięcznym  kor­
pusem  udał się ku Dargo , zdobył tęp o zy cy ą  z w ielką  
sw y ch  stratą i znalazł gruzy, bow iem  Szam il cofając się 
sam  sp alił tę w iosczynę. Nic n ie znalazłszy w  Dargo, 
nie w iedząc gdzie iść dalej i po co, w idząc nad swą g ło ­
wą osadzonego na górze S zam ila , jiokusił się go atta- 
k ow ać ; odparty, pobity, otoczony przez barcujących  
go górali, bez żyw n ości, m u sia ł się cofać i w racać zkąd  
p rzyszedł, ale i to ju ż nie b yło  ła tw em  , i gd yby n ie  
kolum na Gła Ere,tag, która mu n iespodzianie przyszła  
w p o m o c , b y łab y  m oże i noga z oddziału  W oroń- 
cow a nie uszła. Pozbieraw szy po drodze w szystk ich  
nied ob itk ów , W oroń ców  ciągle szarpany przez górali, 
w rócił na daw ną linią operacyjną, pobity, uszczuplony  
d op ołow y i zdem oralizow any.

M ikołaj dla ukrycia  k lęsk i przed R ossyą i E u ro p ą , 
nadał W orońcow i ty tu ł xięcia , za ch w aleb n ie w yk o­
naną w ypraw ę na g łów n e sied lisko b u n tow n ik ów  i za 
przykładne takow ych  ukaranie. Lecz na cóż te dzie­
cin n e przydadzą się w y b ieg i, to n ie lada w y p a d ek ; 
ani środki jjo licy jn e , ani fa łszyw e w ojenne raporta 
praw dy nie ukryją ; jaśn ieje  ona przed całym  św iatem , 
i tem  w ię c e j , im  więcej przez g łośn e przygotow ania

przeciw  K aukazow i, ściągniono jeg o  w ten punkt uWa- 
gę. Car ze sw etn w ojsk iem  m u si się uznać za pobitego, 
m usi zn ieść sarkazm y i upakarzające porów nania k tó­
re nieraz już czyn iły  dziennik i fran cu zk ie , m ów iąc o 
Kaukazie i A lgierze. Isto tn ie , w ojsko rossyjsk ie ponio­
sło  w ie lk i, upokarzający szw ank w  sw ej reputacyi; 
szw ank ow  dotyka w ięcej w odzów  jak żo łn ie rz y ; bo 
zap ew n o , jeżeli żołdak rossyjsk i n ie m oże się rów nać  
z żołnierzem  fran cu zk im , to jak ież m oże b yć porów na­
nie m iędzy św ie tn y m i, b ieg łym i i czynn ym i dow ódca­
mi arm ii francuzkiej w A lgierze , a rossyjsk iej na Kau­
kazie; a bezw ątpienia, Araby w arte C zerkiesów , i Abd- 
el-K ader Szamila.

U znaw szy zatem  i w ielką  m ierność w  generałach  
rossyjsk ich  i brak energii , zapału i sam oistności 
w rossyjsk ich  żo łn ierzach , dobrych do w ojn y  prow a­
dzonej m assam i , n ie zdatnych do bitew gdzie trzeba 
zetrzeć się z nieprzyjacielem  p o jed y n czo , sam  na sam; 
u znaw szy b ohatyrską w aleczn ość C zerkiesów  i w iel­
ką b ie g ło ś c i d zie lność ich wodza; pow ied zm y, że n ie­
pow od zen ie R ossyi w K aukazie pochodzi n ie ty lko  
z tych  przyczyn  , a le  i z in n y c h , m alujących  w yda­
tn ie w ady m osk iew sk ie daw ne i sym ptom ata zupełn ie  
n o w e , a tętni są : kradzież , zła adm in istracja  i n ie- 
su b ord yn acya , n ie m ów im  w żołnierzach , lecz w do- 
w ódzcach . Teatr w ojny będąc zanadto od leg ły  od  
środka najw yższej w ład zy , Car nie ma dość działalno­
ści na arm ię operacyjną ; napróżno p osy ła  tam coraz 
św ieżych  gen erałów , w szystk ie  jego  usiłow ania rozbi­
jają się o zakorzenione nałogi i zw yczaje, i żadnego na 
to nie widzi sposobu ; m usi praw ie im się p od d aw ać, i 
stosując się do istn iejącego stanu rzeczy , chciałby  
działać energicznie i s ta n o w c zo , a działać nie może. 
Niżsi d ow odcy, zostający ciągle na K aukazie, pozw a­
lają sob ie k rytyk ow ać kroki d ow ód zców  naczelnych  
b ezp rzestan n iezm ien ian ych , i led w o  że ich słu ch ają;  
ci zrażen i, bez p o w a g i, bez m oralnej w ładzy, od w o ­
ły w a n i są jedni po drugich  a nastęjinych jed en że los 
sp otyk a. Toż sam o sp otk ało  i W orońcow a, i jego  pla­
ny i op eracye k ry ty k u ją , ledw o że z nich nie szydzą , 
i on sk ończy  opuszczen iem  dow ództw a.

Jak Mikołaj sk ończy  w ojnę k au k azk ą , n ie w iem y, 
ole w iem y że reputacya jego  w o jsk , jego  w ziętość i 
pow aga w  Azyi i E uropie m ocno na tein cierpi. G dy­
b yśm y także, m y P olacy, m ie li, nie m ów im  p ozycye  
C zerk iesów , ich  w a leczn o ść , ale ich en erg ią , ich w y ­
tr w a ło ść , ich czynną n ien aw iść , a co w ięk sza , wodza  
j a k ic h ,  posiadającego ufność w szystk ich  i sw ą dziel 
nością i w yższością uznaną jednoczącego w szystk ich , 
k och anego i słu ch an ego , w n etb yśm y w in n i rozpocząć 
boj z zachodu , jak oni od lat tylu toczą na w schodzie. 
Lecz nie w chodząc dziś w głębszy rozbior tej k w esty i, 
prośm y Boga aby nasz naród natchnął podobną od­
w a g a  by w danym  czasie m ógł on porw ać za oręż jaki 
m a, a być m oże za jego  łaską , pokaże się i u nas jaki 
Szam il i o nasze bory i k n ieje , o nasze k osy  i la n ce , 
rozbijać siębędzie potęga m osk iew sk a , jak  się dziś roz­
bija o C zerkieskie góry , ja tagan y i s z ty le ty ; m oże i my 
w ypędzim  jej w ojs .a  zn a szy ch  rów n in , jak  oni w ypę­
dzili ze sw ych  gór; bo choć u nas s iły  m osk iew sk ie  da­
leko  w ięk sze , in ne ich  i nasze p o łożen ie , aleć i nas 
czterdzieści razy w ięcej jak C zerkiesów .
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N ic  m n ie j  dz iś  n ie  p rzysto i  n a rodow i n a s z e m u  j a k  l i te ra tu ra  
c z u ł o s t k o w a , p ieszczo tl iw a , roskoszna  : s ło w e m  ro m a n se .  Nie 
p ieśc ić  i u s y p ia ć ,  lub  d r a ż n ić  i zu ży w a ć  uczuc ia  n a ro d u  zm yślo-  
n e m i  n a m ię ln e m i  baśn iam i godzi  się dziś p isa rzo m  po lsk im ,  lecz 
p o b u d z a ć  i p o d n o s i ć ,  p r zy g o to w y w ać  do  c z y n u  , do  b o j u ,  o p o ­
w iad an iem  p ra w d z iw y c h  d z ie ł  rycersk ich  naszych  p r z o d k ó w , 
lu b  in n y ch  na ro d ó w  w o je n n y c h .  N ie  czas ro m an so w ać  i ł e ch tać  
u c z u c ia  , lu b  baw ić  im ag in acy ą  ro zkosznem i pieśni  a p e łn e in i  
d z iw n o ś c i  o p o w ia d a n ia m i ,  kiedy t r z e b a  pok u to w ać  i gotow ać się 
do  o f iary ,  do c z y n ó w  rzeczy w is to śc i .  P ieśń  polska w in n a  dziś 
być  w span ia ła  i ryce rska  jak  nasza p r z e s z ło ś ć ;  b o l e s n a ,  p e łn a  
zgrozy i r zeczyw is tośc i  jak  nasza  obecność ;  k rw a w a ,  p e łn a  z e m ­
s ty  i bojowej w rzaw y  ja k  nasza  n ieda leka  m oże  p rzy sz ło ś ć .

Takiejże-1i n a tu r y  są dzis ie jsze u tw o ry  polskiej l i t e r a tu r y ,  
m ia n o w ic ie  u tw o ry  p o e ty c z n e ?  ledwo w czę ś c i .  W p ra w d z ie  u c i ­
c h ł y  sie lanki i m a d r y g a ły ,  samej n aw e t  ba l lady  n ie  u j r z e ć ,  a je- 
śli się czasem  g dz ie  u k a ż ą , ' to ja k o  w yją tek  i a n a c h r o n i z m ,  ale 
n a to m ia s t  z ja w i ła  się innego ro d z a ju  poezya ,  poezya  fantastycz  
n a ,  nie  u ję ta  , n i e o z n a c z o n a ,  n i e z r o z u m i a ł a ;  poeci z łą k  , pól  
kw iec is tych  i sa lonów przen ieś l i  się w b ł ę k i t y ;  opuścili  pas terki  
i ł a d n e  a c z u ł e  s z l a c h c i a n k i , a  zaczęli  ro m a n so w a ć  z d u c h a m i ;  
w y z n a je m ,  żeśmy na  z m ian ie  n ie  zyskali .

I s to tn i e ,  w w ie lu  dz is ie jszych  u tw o rach  i to z n a m ie n i t s z y c h ,  
zna jdz iesz  m o w ę  o b ł ę k i t a c h ,  d ro g ach  m l e c z n y c h ,  gw iazdach ,  
s ł o ń c a c h ,  p lane tach  i d u c h a c h ,  a o Boles ławie  C h r o b r y m ,  Bato­
r y m  , C z a rn ie c k im  , Sob iesk im  i t .  p .  b a rd z o  m a ło .  Ci panow ie  
szuka ją  gdz ie ś  tam  d u c h ó w ,  b u ja ją  w p o w i e t r z u ,  t racą  c z a s ,  
z do lnośc i  i z a p a ł  na  a n a l izo w an iu  i o p isy w a n iu  sw oich  imagina-  
r y jn y c h  rozkoszy lub  c ie rp ień ;  u n o sz ą  się ,  zapalają j a k im ś  c z cz y m  
s z a ł e m ,u m iz g a ją  się do jak iegoś  id e a łu ,  do jak ie jś  Polski u ro jo n e j ,  
a n ie  w id z ą  Polski  rzeczyw is te j ,  n ie  c z u ją  w niej Moskali,  A us trya-  
k ó w  i P r u s a k ó w .  Je s t to  z b o c z e n ie ,  je s t to  c h y b ie n ie  sw o jem u  
p o w o ła n iu .

Po p rz e c z y ta n iu  tych  poezyi zostaje  ci coś w um yśle ,  jak ieś  
m igo tan ie  s i ę ,  jak ie ś  w rażen ia  lecz z m i e s z a n e ,  n ieo zn acz o n e  i 
n ie p e w n e ,  a za tem  p rę d k o  m i ja ją c e ;  s ło w e m ,  n ie  m a  tam w ątku  
ni s e n su ,  ni r z e c z y ,  d la teg o  u tw ory  te są z u p e łn i e  n ie  p o ż y te c z ­
n e ,  i ow szem  s z k o d l iw e , bo bez celu , b a ł a m u c ą c e  im ag inacyą  i 
o d ry w a ją c e  od rzeczy w is to śc i .  M ów im y że w u m y ś le  i d usz y  p o ­
zostają po  n ich  tylko ja k ie ś  n iep ew n e  p r z y p o m n ie n ia ,  m i ja ją c e  ja k  
p r z y p o m n ie n ia  se nne  , to też żaden  z czy te ln ików  ich nic  p a m ię ta ,  
kiedy każdy p raw ie  m ó g łb y  po p ie rw szem  odczy tan iu  pow tó rzyć  
Pieśń o Z ie m i N a sze j, P a n a  T adeusza , lu b  n iek tó re  P ieśn i J an u ­
sza  , to p roszę  zapy tać  się i lu i to z na jw iększych  a d m ira to ró w ,  
p a m ię ta  i j e s t  w s ta n ie  po w tó rzy ć  choć k ilka s t ron ic  n p . P rze d ­
św itu  ;  a cóż po poezy i ,  (a m ow a  tu  j e s t  o poezyi wyższego tonu)  
k tó ra  na um yśle  i duszy  p o w szechnośc i  nie  zostaw ia  ś ladów  nie 
s t a r t y c h ? k a ż d y  p raw ie  G rek  u m ia ł  na  p am ięć  I l lia d ę ,  bo Il liada 
ł a tw a  do  s p a m ię ta n ia ,  to też ona  tw o rzy ła  bo h a te ró w  •— p o d o ­
bne j  n am  dziś  p o t rz e b a  poezyi.

N ie  m ó w im  aby  te  poezye ,  j a k  P r ze d św it ,  p ie rw sze  dw a  P sa l­
m y P rzy sz ło ś c i  i in n e  nie  b y ły  p iękne  i z a jm u ją c e ;  czyta  s i e j e  
z z a j ę c ie m ,  ale cóż po l e m ,  k iedy nic po n ich  n ie  pozosteje .  Poeta  
zawiesiwszy się w b łęk ic ie , w jak im ś  swiecie  u ro jo n y m ,  spuszcza  
n am  prześ l iczne  św ia te łk a  i b a n icczk i ,  lecz có ż ,  ledwoś się ich  d o ­
t k n ą ł ,  j u ż  z n ik ły .  Nie,  n ie  takiej P o lak o m  p o t rz e b a  dz iś  p o e z y i ; 
u c z u ć  s p ra g n io n y c h  m o c n y c h  w z r u s z e ń ,  w z ru sz e ń  n a ro d o w y c h  
i b o h a l y r s k i c h , n ie  zadowolnisz  m a rz e n ia m i  i pod ró żam i  po b ł ę ­
k itach  ,  nie nasycisz  ich g ło d u  d ę tem i  c ias teczkam i.

Jeżeli  dwa p ie rw sze  P sa lm y P rzy sz ło ś c i,  k tó re  n iew iedzieć  d la ­
czego  nazyw a ją  się P s a l m a m i ,  należą do  ro d za ju  poezyi n a  k tóre  
nas ta jem  , to t r z e c i , P salm  M iłości ( także  n iew łaśc iw ie  n azw a n y  
P s a lm e m )  z u p e łn i e  je s t  o d m ie n n y ;  są w n im  rzeczy p raw d z iw e ,  
r z e c z y w is t e ,  do ty k a ln e  i d o b rz e  pow iedz iane .  P o e ta  na swój 
sposób  i sw oim  ję z y k ie m  dow odzi po t rzeb y  zg o d y ,  je d n o ś c i  i 
m i ło śc i  m iędzy  Po lakam i ; n ienaw iść  zaś tylko p rzec iw  w ro g o m .

P rz e c iw  p ie k łu  podn ieść  ko rd  !
Bić sza tanów  cz a rn y  ród  !

R ozc iąć  szab lą  k rw aw y  k n u t  
B a rb a rz y ń s k ic h  w świecie  ho rd  !
L ecz n ie  nęcić  polski L u d ,
By n ió s ł  sz lachcie  polskiej m o r d !
* * • • • • • • • • • «

Nie j e s t  c z y n e m  rzeź  d z i e c i n n a !
Nie j e s t  c z y n e m  w y n isz c z e n ie !
J e d n a  p ra w d a  b o sk a ,  c z y n n a ,
T o  p rzez  m i ło ść  p r z e m ie n ie n ie  !
J e d e n  t y l k o , j e d e n  cud  ,
Z sz lachtą  polską ',  polski L u d  ,
J a k  dw a  c h ó ry  — je d n o  p ie n ie !  —
W szystko in n e ,  z łu d ą  z łu d  !
W szystko  in n e ,  p la m ą  p lam  !
I O jczy zn a  tylko tam  ! —
J e d e n  ty lko ,  j ed en  c u d ,
Z  sz lach tą  polską , polski L u d .  
* • • * • • • « • • •

W pośw ięcen ia  świętej d u m i e ,
Po p ro w ad z i  L u d  do  b i tw y ,
Kto p ro w ad z ić  lud ten  u m i e ?
S z la c h ta  Polski —  Rusi —  L i tw y  !
P ierśże  czy ja  k w i tn ie  w b l i z n y ?
Kto się p a l i ł  w ciąż ofiarą 
N a  o ł t a r z a c h  tej O jc z y z n y ?
Kto nad  lu d u  b ł ę d n ą  m a r ą ,
N ad  p rzepaśc ią  c ie m n ą  je sz c z e  ,
S k r z y ł  się c a ły  w  żary  w ieszcze?
Kto  sam  z w ła d z  sw ych  się r o z b i e r a ł ,
Narodow i p o o tw ie ra ł  
P r z y s z ł e  w ie lk ie  b y tu  n iw y ?
A n i  k u p cy '—  ni Ż ydow ie  —
^ n i  m iesz czan  też synow ie  —

L e c z  ród  sz lachty  n ieszczęśliwy ! —
R ód co nie  z n a ł  z w rog iem  m i r u ,
Ż n iw e m  t r u p ie m  śc inan  w  bo ju  
L u b  zapędz an  do  S y b i r u  —
O n i  ty lko  —  d o tąd  o n i ,
Z  Polską w se rcu  —  z m ie c z e m  w d ło n i  —
D n ie m  i n o c ą ,  bez p o k o ju !

* • • •  • • • . * .
W szędzie ,  w szędzie  na p lanecie  
Braci  m o ic h ,  ry ty  ś l a d !
W y go s ło w m i nie  zm ażec ie ,
Bo tch n ie  w dzie jach  Boży ł a d !
I c h  za Po lskę  —  ś c ig a ł  św ia t ,
Ich  za  Polskę —  m ę c z y ł  k a t  —
N ie  od wczora j  —  od la t  wiela 
P i e r ś  im  p a l i ł  sk w a rn y  b r z e g  —
L u b  k r y ł  oczy w y g n ań  śnieg,
I w ięz i ła  Cylade lla  ! —

Ale p o w tó rz y l ib y śm y  c a ły  P s a l m , g d y b y  k o lu m n y  naszego 
d z ie n n ik a  o d p o w iad a ły  naszym  c h ę c io m .  Poeta  rzecz  dalej  p r o ­
wadzi ty m  t o n e m ,  nas ta jąc  na  w ys tę p n ą  p r o p a g a n d ę  b ra tn ie j  
n ienaw iśc i  i n iezgody  rozs iew aną  p rz e z  n i e b a c z n y c h  rodaków . 
K ończy n a s tę p n e m  w e z w a n ie m ,  z k tó rego  ty lko  p ie rw szą  i o s ta ­
tn ią  p ow tó rzyć  m o ż e m  strofę .

H a jd a m a c k ie  r z u ćc ie  noże 
1 o szezers tw a i b l u ź n i e r s t w a !
By C arycy  w g ro b ie  k o śc i ,
N ie  sk le i ły  się z radości ,
T r u p  n ie  p a r sk n ą ł  w ś m ie c h  szyders tw a  !

H a jd a m a c k ie  r z u ć c ie  n o ż e !
A gdy  z a g r z m i  —  o żn iw  po rze ,
W ted y  n a p r z ó d  —  w Im ie  B o ż e !
Bierzcie  szab le  —  s ie rpy  —  kosy —
Dać ż n iw ia r z o m  wszystk im  g r u n t  —
R o z p ło m ie n ić  św ię ty  b u n t ; —
Lecieć  b ę d ą ,  lecieć k łosy ,
Z ie m ię  zb roczy  gęs ty  w ró g ,
T w ie rd z  i w ięz ień  p ry sn ą  m u r y  —



936
Duchem zatlon, ogrom zgorze 
Jak  suchego siana stóg !
A patrzący wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy, Bóg.

38 , Great Pulteney S lree t, Golden S q u are , L ondon, 
dn ia 5 września 1845.

KOMITET OGÓŁU EMIGKACY1 POLSKIEJ W  LONDYNIE 

DO EMIGRACYI PO LSK IEJ.

R o d a cy !
« Kiedy rozrzuceni po obcej ziemi , żyjemy tylko nadzieją że 

przyjdzie  kiedyś pożądana chwila wystąpienia do walki i oswo­
bodzenie Ojczyzny naszej z przemocy wrogów, czujemy zarazem 
pociechą w przykrem  tu łactw ie ,  jeżeli widzimy w cudzoziemcach 
w pośród których żyjemy życzliwość dla sprawy polskiej i współ­
czucie dla ojczyzny n asze j .—  Pomiędzy wszystkimi cudzoziem ­
cami p rzyjació łmi sprawy n a sz e j , p ierwsze niezaprzeczenie 
t rzyma miejsce Lord Dudley Coutts  S t u a r t , Vice Prezes Towa­
rzystwa Literackiego Przyjaciół Polski w Anglii.  —  Zacny ten 
mąż od lat kilkunastu nieustannie pracuje  dla dobra Polski i jej 
osieroconych dzieci.  Niezmordowany w swych usiłowaniach, 
niezrażony przeciwnościami jakie częstokroć napotykać m u  się 
zdarza,  poświęca swój czas,  swe zdolności, spokojny i swobodny 
byt i znaczną część swych funduszów dla tej sprawy którą calem 
sercem pokochał i której  sta ł  się w iernym i gorliwym obrońcą. 
Okazana svmpatya dla Polski w przejeździć naszym przez Niemcy 
i Francyą i owe niejako tryumfalne przyjęcia Emigrantów  były  
bez wątpienia hołdem oddanym świętej sprawie naszej , a balsa­
mem pociechy dla zakrwawionych serc wygnańców. -— Ale te 
wszystkie manifeslacye były tylko wybuchem chwilowego entu- 
zyazmu któren później czas p rz y t łu m ił ,  lubo go znów czas roz­
płomienić może. Wszystkie stowarzyszenia, komileta na korzyść 
Polaków w ówczas p o tw o rzo n e , oddawna istnieć przesta ły .  
Jedno  tylko Towarzystwo Przyjaciół Polski w Londynie,  jeszcze 
podczas walki naszej z wrogiem w r .  18 3 i zaw iązane,  dotąd 
e x y s tu je , co rok w liczbę członków wzrasta , a będąc złożone 
z osób wszelkich partyi politycznych, wpływ i znaczenie w kraju 
mających, rozszerza i umacnia w narodzie Angielskim sympalyą 
i interes dla sprawy polskiej. Istnienie zaś dotychczasowe tego 
Towarzystwa, jego postęp i cały kierunek należy się gorliwości 
Lorda Dudley S tuar t .  Zakres odezwy niniejszej nie pozwala Ko­
mitetowi rozszerzać się nad wymienieniem usług które Lord 
Dudley S tuar t  oddał i ciągle oddawać nie przestaje  sprawie i 
nieszczęśliwym braciom  naszym , ale nawet zbytecznem by to 
było : bo kiedy imie Lorda Dudley S t u a r t , jako naszego przyja­
ciela znane jest nietylko w Polsce ale w Niemczech , Francyi,  
Ameryce i pewnie wszędzie gdzie tylko sprawa Polski jest znaną, 
tem więcej jego dla nas poświęcenie się nie musi być obcem 
w całćj Emigracyi,  która jest bliższym przedm iotem  jego szla­
chetnych uczuć.  Kiedy w roku 1 8 3 3 ,  pięciuset braci naszych, 
z młodzieńczym  zapałem biegnąc do boju , zostali zawiedzeni 
w nadziejach swoich i ujrzeli się w p rzykrem  położeniu na ziemi 
Szw ajcarsk ie j , znalazło  się wielu z przyjaciół naszych, a  nawet 
ze współwygnańców, którzy naganiali  nieroztropność lego kroku. 
Lord Dudley S tuar t  wierny zawsze przyję temu przez siebie go­
d łu  « Causas non fa ta  seqnor » na pierwszą wiadomość o losie 
Polaków w Szw ajca ry i,  robi publiczny meeting w L ondyn ie ,  
przedstawia z energią gotowość Polaków w każ lym  razie do 
walczenia za niepodległość swego kra ju ,  wymarsz wychodźców 
z Francyi i ich zawiedzione nadzieje ,  otwiera <lla nich składkę, a 
rezultat z takowej około jedenastu  tysięcy franków przesy łan ia  
wsparcie Emigracyi Szwajcarskiej.  —  Później kiedy po w ypra ­
wie Sabaudzkiej stukilkudziesiąt braci przymuszonych opuścić 
Szwajcaryą zwiększyło Emigracyą angielską , i kiedy ta doszed ł­
szy już  do liczby blisko 6 0 0  i wyczerpawszy wszelkie fundusze 
z prywatnych składek pochodzące, znalazła się nad przepaścią  
największej nędzy, Lord Dudley S tuart  wstrzymuje ją  od upad- 
ku : za jego wpływem i usilnem starań en: s :ą subsidia Emigran­
tom polskim zostały przez Parlament akordowane. Ale akordo- 
wane przez Par lam ent subsydia nie zaspokoiły jeszcze wszystkich 
potrzeb  cierpiących braci.  Chorzy, podeszli w wieku, obarczeni

familią byli szczególnym przedmiotem opieki Lorda S tu a r t ,  
którym częstokroć z własnej kieszeni wsparcie  udzielał,  a nawet 
bez ich wiedzy zkąd takowe otrzymali.  —  Dalej, bracia wyparci 
z Austryi, Krakowa i Xięztwa Poznańskiego, jak równie ucho­
dzący przed tyranią c a r a ,  a przybyli  do Anglii po zaniknięciu 
listy rządowej, znajdowali u trzymanie  za s taraniem Lorda S tua r t
—  i dziś jeszcze około 50ciu nie będących na takowej liście, 
wsparcie ciągłe lub czasowe pobiera .  Nie na samem wszakże 
niesieniu tylko pomocy materyalnej cierpiącym naszym braciom 
ograniczają się usiłowania szlachelnego Lorda : z równym p o ­
śpiechem i gorliwością staje on zawsze przed opinią publiczną 
w obronie sprawy naszej i honoru  narodowego, kiedy tylko nie­
przyjaciele nasi umieszczą cokolwiek w pismach publicznych na 
niekorzyść dla imienia  polskiego. — Jest  on silną tarczą która 
odpiera pociski n ieprzyjaciół naszych , a zląd uważany jest  po­
wszechnie przez samychże kra jow ców , jako najgorliwszy i na j­
wierniejszy przyjaciel i obrońca sprawy polskiej.—  Kiedy cudzo­
ziemcy oceniają i uwielbiają to poświęcenie się Lorda Dudley 
S tu a r t  —  kiedy korporacya miasta Londynu zaszcz ca go publi­
cznie honorami za  jego szlachetne uczucia dla spraw y polskiej, 
mająż tylko sami Folacy być obojętnymi na tyle dowodów jego 
dla nich życzliwości? —  Nie, Szanowni Ziomkowie, to nie było 
by zgodne ze wzniosłym charakterem polskim. —

Komitet znając w tym względzie szlachetne uczucia swych 
ziomków, a będąc najbliższym świadkiem tego rzadkiego po­
święcenia się dla Polaków, którego Lord Dudley S tu a r t  codzien­
nie daje  dowody, widzi się w obowiązku i ma sobie za przyje­
m ność  zrobić początkowanie ,  wezwać was do okazania tem u 
szanownemu mężowi naszego szacunku i wdzięczności  przez 

| ofiarowanie m u upominku któryby by ł  oznaką naszych dla niego 
uczuć, a tem samem m iłą  dla niego i jego potomków pamiątka.
—  Darem tym może być zegarek zrobiony w warsztacie polskim 
zes tosownem i ozdobami, lub inny podobny a r tyku ł  według w y­
sokości zebranej na to składki.  —  Bracia , jesteśmy ubodzy a 
zalein dar nasz jakkolwiek ubogi będzie m ia ł  wielka cene . —  
Tu w Anglii  gdzie manifestacye szacunku i wdzięczności za 
oddane zasługi publiczne lub prywatne,  zwykle się okazują przez 
ofiarowanie daru  będącego rezulta tem publicznej składki , dar 
ten nie ocenia się według jego wewnętrznej wartości,  ale według 
liczby i uczuć datkujących. Denar miedziany niesiony w  ofierze 
dla Okonella przez mieszkańca nędznej lepianki Irlandzkiej , 
więcej ma ceny w oczach publiczności i więcej przynosi zaszczy­
tu temu wielkiemu patryocie , niż garść złota bogacza. Dlatego 
otwierając składkę na powyżej wymieniony przedm iot ,  nie wzy­
wamy was o wysokie datki , ale o przyłożenie  się ogólne choć 
w najmniejszej ilości de tej manifestacyi.

Składki przyjmowane będą przez Iledakcye dzienników E m i ­
gracyjnych i ostatecznie zamknięte zostaną na d .  31 Grudnia  r. 
b .  — Poczem  komitet zebrawszy złożone fundusze zajmie się 
natychmiast zakupieniem stosownego upom inku i doręczeniem 
go Lordowi Dudley S tuar t ,  o czem wszystkiem datkującyrn przez 
pisma publiczne szczegółowy zda rapport .  —  Podpisali : Leon 
J a b ł o ń s k i  P rezes, Maurycy hrabia G r a b o w s k i  , Wincenty 
Franciszek K u c z y ń s k i ,  Krystyn L a c h  S z y r m a  p ó łk o w n ik , 
członkow ie. Jan  T e r l e c k i ,  sekretarz. »

Dając miejsce tej odezwie w naszym dzienniku , szczerze p o ­
pieramy projekt naszych rodaków z Londynu , chociaż lękamy 
się czy nie jest on w dobrą podany p o rę ;  nikomu bardziej ,  jak 
Lordowi S tu a r t ,  nie należy się upominek od E m ig racy i ,  c z ło ­
wiekowi który raz poślubiwszy nieszczęśliwą sprawę Polski i jej 
rosproszonycli synów , niczem , ani obelgam i,  ani publiczncmi 
zniewagami nie daje się odwieść od swego szlachetnego i wspa­
niałomyślnego przedsięwzięcia. Dlatego zachęcając naszych ro­
daków do datków , by najszczuplejszych , najchętniej podejmu- 
jem  się przyjmować w naszem biórze suskrybcyą ,  niewątpiac , 
iż kommissya utworzona do zajęcia się wykonaniem upom inku, 
wybierze na ten cel to co będzie najstosowniejsze i na co uzbie­
rane pozwolą fundusze. K ied y ś ,  może da Bóg, Polska wolna , 
odpłaci się m u  sowiciej za jego dla niej m iłość ,  za jego troskli­
wość około losu jej dzieci na tułac tw ie .

G i e r e n t  D z ie n n ik a  : J .  W e r e s z c z y ń sk i.
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